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Dzikie represje na Litwie. 


Aresztowania i rewizje wśród opozycji zdradzają niepokój i nie- 
pewność rządu. —Rząd litewski prześladuje polaków. — Nie było 
żadnych incydentów na granicy, 


Kowno, 28 czerwca. 

Sytuacja wewnętrzno-polityczna na 
Litwie zaostrzyła się wskutek licznych 
aresztowań socjalistów, dokonanych 
przez rząd Waldemarasa, Wielką sen- 
sację wywołało aresztowanie naczelne- 
go redaktora pisma prowincjonalnego 
„Szaulin Naujenos", Periauskasa, które- 
mu zarzuca akt oskarżenia prowadzenie 
przeciwpaństwowej agitacji. 

Odroczenie przez rząd litewski wy» 
borów parlamentarnych, które się mía- 
ły odbyć w czerwcu, wywołały u niemal 
wszystkich stronnictw wielkie niezado= 
woleńie. Partia chrześcijańisko-demokra- 
tyczna wystosowała do prezydenta Lit- 
wy Smetony w tych dniach memoriat 
przeciwki metodom rządzenia obecnego 
gabinetu. 

Memorjat ten ma być wstępem do sy- 
stematycznej akcji przeciwko rządowi 
litewskiemau, 

Ostatnio w Krakinowie, pow. kaid: 
nowsklego, aresztowano kilku działa- 
czów  socjal-demokratycznych, m. in. 
Daszkiewicza, Daubokasa, Kawalauka- 
sa, oskarżonych o rzekomą propagandę 
komunistyczną. W Birżach aresztowa- 
no socjal-demokratów Penikisa i Gitrgi- 
są, z innych okolic kraju również na- 
pływają informacie o dalsżych areszto- 
waniach. 


Prześladowanie polaków 
na Litwie. 


Kowno, 29 czerwca. 

Niebyware prześladowania mniejszo- 
ści polskiej trwają,w dalszym ciągu. W 
dniach najbliższych ma odbyć się kome- 
dja rzekomego procesu w sądzie doraź- 
nym przeciwko 7 polakom, perfidnie os- 
karżonym przez wladze litewskie o 
szpiegostwo na rzęcz Polski. Wszystkim 
oskarżonym grozi kara Śmierci, 


Rząd litewski przeciw ko- 
romacji Matki Boskiej. 


Wilno, 29 czerwca, 

„Dziennik Kowieński" podaje wiado- 
mość, że grupa osób, pragnących wziąć 
udział w uroczystościach koronacyj- 
nych Najśw. Marji Panny Ostrobram- 
skiej w Wilnie zwróchła się do litew- 
skich władz centralnych w Kownie z za- 
pytaniem, czy pielgrzymce z Litwy bę- 
dzie pozwołone udać się do Wilna? Od- 
powiedź była prezcząca. 


Na granicy polsko 
litewskiej 


nie było strzelaniny. 


Kowno, 29 czerwca. 
(Agencja Telegrafięzna „Express), 
Litewska agencja telegrajiczna roz- 
puszcza szereg tendencyjnych wiado- 
mości o incydentach na granicy polsko- 
litewskiej. Donosi ona o strzelaninach, 
które rzekomo miały miejsce i o przesu- 
waniu słupów granicznych i telegraficz- 


nych. Wszystko to miało się dziać w 
okręgu Esmeranji. Komunikat litewskiej 
agencji jest obliczony na wywarcie 


munikat ma na cełu nastraszenie ludno- 
ści litewskiej, która zamierza wziąć u- 
dział w uroczystości wileńskiej korona- 


wrzenia wewnątrz kraju. Słupy grani- | cji Najświętszej Marji Panny Ostrobram- 
czne, które miały być przesunięte na|skiej. Rząd litewski wobec otwarcia 
niekorzyść Litwy, znajdują się już, jak | granicy polskiej dla pątników stara się 
stwierdzono, na właściwym miejscu. Ko- | wytworzyć wrogi dla Polski nastrój. 


mm 


Groźne powikłania w Ehinach. 


Japonja się zbroi.. = 


Czankaiszek przeciw 


rządowi w Hankau. — Marsz na Pekin. — 
Rozruchy komunistyczne w Kantonie.-—Po- 
wstanie chłopskie w prowincji Honau, 


Londyn, 29 czerwca. 
(Specjalna służba telegr. „Expressi. 


„Daily Telegraph“ donosi, że od kil- 
ku dni rząd japoński intensywnie wzmac 
nia swe siły zbrojne na terenie Mai- 
dźurit. Równocześnie donoszą z Tokio, 
że jamięjszy świat gospódarczy jest 
poważnie zaniepokojony chińskim ru- 
chem bojkotowym, który rzekomo ma 
na celu zmuszenie Japonii do wycoia= 
nia swych wojsk z Pienstinu. 

„Sunday Worker“ donos; z Hankom, 
że rząd tamtejszy w porozumieniu z 
Kuomintangiem na specjalnej naradzie 
odbytej w Czeng - Czau postanówił na 
dal kontynuować marsz na Pekin. Ten 
sam dziennik sygnalizuje również, że 
gen Czan - Kaiszek czyni ostatnio ogro- 
mue wysiłki w kierunku skłonienia gen. 
Fenga do wspólnej akcji nietylko prze- 
ciw Pekinowł, ale również rządowi w 
Hankau. 

Jest on poważnie zaniepokojony wy 
buchem groźnych rozruchów. komun.sty 
cznych w Kantonie i Ringpo, podczas 
których zabity został jeden z jego gene- 


Cjanek potasu i 


rałów. Pozatem chaos obecny powięk 
szeny jeszcze został groźnem powsta- 
niem w prowincji Honat, gdzie zbunto= 
ware chłopstwo domaga się reformy 
rolnej. E.S 
Wjazd Czang-Tso-Hina 
do Pekinu. 
Londyn, 28 czerwca. 
„(Agencja Telegraikzna „Express). 
Wczoraj odbył się w Pekinie uroczy- 
sty wjazd Czang-Tso-Lina. Czang-Tso- 
Lin zamieszkał w dawnym pałacu ce- 
sarskim zajmowanym ostatnio przez 
prezydenta republiki chińskiej. Wybo- 
rowe oddziały wojsk Czang=Tso-Lina 
zaciągnęły warty pod pałacem. Na mu- 
rach miasta ukazały się komunikaty wo- 
jenne generalnego sztabu. Kimunikaty 
te donoszą, że wszelkie próby wojsk po- 
łudniowych przejścia przez rzekę Jank- 
tse „spełzły na niczem. 
Londyn, 28 czerwca. 
(Agencja Telegraficzna „Expres$). 
Wojska armji kantońskiej poniosły 
dotkliwą klęskę w okolicach Jangsu i mu 
siały cofnąć się przeszło 100 klm. na po- 
łudnie. Wojska armji północnej znaidu- 
ją się w nieustannym pochodzie na połu- 
dnie. 


iwa rewolwery. 


Straszna tragedja małżeńska w Czechach. 


Morawska Ostrawa, 29 czerwca. 
(Specjalna służba telegr. „Expressu). 
Niezwykłą sensację wywołała tu 
zbrodnia znanego przemysłowca Euge- 
njusza Eschingera, który wczoraj za- 
strzelił swoją żonę. Podłoże tego zabój 
stwa, które do głębi wstrząsnęło miesz 
kańcami Morawskiej Ostrawy odsłania 
kulisy tragicznego pożycia 
ułedobranej pary małżeńskiej, Pomię- 
dzy Eschingerami od dłuższego czasu 
wynikały często sprzeczki na 
tle zazdrości, żony, która stale podej- 
rzewała męża o zdradę, 
Przed kilku tygodniami wyjechała 
wreszcie do Wiednia i tam wszczęła 
krokj rozwodowe. 
Podczas swego pobytu w Wiedniu z 
uwagą śledziła zakończony niedawno 
proces p. Grovascu, 


która, jak wiadomo, zastrzeliła swego 
męża, również z zazdrości. 


Pod wrażeniem tego procesu przy- 
była z powrotem do Morawskiej Ostra 
wy | 


postanowiła swego męża również 
zgładzić. 


Podczas chwilowej nieobecności żo- 
ny, Eschinger dokonał jednak przykrego 
odkrycia. 


Z kasy ozniotrwałeł znikł bowiem bez 
śladu duży flakon, w którym przecho- 
wywał on znacziią dozę cianku potasi 


Ponieważ klucze od kasy mogła za- 
brać tylko żona, Eschinger podejrzewał 
ją, że truciznę zabrała w złych zamia- 
miarach, Wczoraj rano pomiędzy małe 
żonkami doszło na tym tle do ostrej 


Reforma małźBistw 
w kościele katolickim. 


Unieważnienia małżestw 
potoczą się obecnie łatwiej. 
Rzym, 28 czerwca. | 


ruujące słę szczegółowe sprawą wystę- 
powanła z kościoła katolickiego ludzi, 
którzy wzięli śluby cywilne, W przy 


Strejk w przemyśle | 


dzianym 


ogarnia AG: pac kręgi. 


w fabrykach ch w zupełności zamarł. 

Ci robotnicy, którzy jeszcze w ponie- 
działek znajdowali się w gmachach ia- 
brycznych oray, pracy, gremjalnie przy- 
stąpili wczoraj do strejku. 

Właściciele mniejszych fabryk zgło- 
sili. się wczoraj do związku zawodowe- 
go robotników przemysłu dzianego ZZP. 
w sprawie wzajemnego. porozumienia 


się, celem zlikwidowania prok.amowa*, 


nego strejku, 
Na razie konferencje powyższe nie 
doprowadzity do konkretnych wyników. 
Streik trwa w dalszym ciągu w całej 
pehL (N) 


Nowe auio Forda. 


JAG Nod wóz za 450 dol. ' 


Londyn, 28 czerwca. 
= (Agencja Telegraficzna , Express): 

Ny Detroit rozpoczyna sie w najbliža 
szym tygodniu zjazd wszystkich towa 
rzystw organizacji handlowych zajmują- 
cych się sprzedażą produkcji Forda. Na 


tynek ma być rżucóny nówy typ dlto- ` 


mobilu siły 34 koni, a który ma koszto- 
wać w sprzedaży detaliczriej 450 dola- 
rów. Nowy model posiada wszystkie 


urządzenia nowoczesiiego automobily “ 


których jednak ostat. miodele Fórđa prze- « 
znączone dla szerokiej publiczności nie 
posiadają. Nowy model nastawiany na 
trzy szybkości ma motor /% o cylindro= 
wy, 4 hamulce i nazewnątrz jest niezwy- 
kle precyzyjnie wykonany- Automobil 


rozwija szybkość 80 kim: w ciągu „a 


ny. 


Komiczny epizod 


w pamamencia angielskim, 
Londyn, 28 czerwca. 
(Agencja Telegraficzna „Express). ; 
Wczoraj podczas narad nad petycją 


_| właścicieli samochodów, którzy domaga 


ją się zmian w przepisach o ruchu samo- 
chodowym ji podatku od samochodów, 
posłowie, którzy popierają tę petycję, 
weszli do sali ciężko obładowani kilko- 
ma wielkimi pakietamt. Jeden z nich wy 
wrócił stę na stopniach wiodących na 
trybunę. Petycja była podpisana przez 
360 tysięty właścicieli samochodów í te 
podpisy właśnie były złożone w tych pa 
kietach, co wywołało ogólną wesołość 
w poważnym nądzwyczaj parlamencie 
angielskim. 


scysii. Podczas sprzeczki Eschingero- 
wa postanowiła 
póiść śladem p. Grovasci. 

W pewnej jednak chwili, zanim zcdą 
żyła zamiar ten wykonać, mąż 
dobyt rewolweru i pięciu strzałami po 

łożył ią trupem 

na miejscu, Pod poduszką zamordowa- 
nej 

policia znalazła rewolwer. 
Eschinger spokojnie pozwolił się are 


sztować, 
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Podziemne ulice 


są arterjami komunikacyjnemi 
przyszłości. 


mima 


W samym New-Jorku 
dałoby to oszczęaności 
500.000,000 dol. rocznie. 


Sprawa uregulownia coraz bardziej 
niepokojącego ruchu na ulicach wielkich 
miast jest obecnie jednem z najpoważ- 
niejszych zagadnień. Ostanio na na ten 
terat mówił w Lindynie niejaki John 
Harris, który w ciągu lat ośmiu był w 
New Jo.ku szefem policji, regulującej 
ruch uliczny. 

Świetny ten znawca ruchu ulicznego 
jest zdania, że możliwe przy dzisiej- 
szych warunkach zarządzenia dadzą do 
bre wyniki, lecz na czas bardzo krótki: 
trzeba więc koniecznie przejść do in- 
nych, bardziej reżykalnych środków, 


Pod temi właśnie środkami Harris 
rozumie między innemi, by na głównych 
linjach ruchu ulicznego budować pod 
ziemią lub nad ziemią wiadukty czy u- 


lice, specjalnie służące do szybkiego 


ruchu. 

Na wsiach i w nowych częściach 
miast łatwo sobie można poradzić, bu- 
dując ulice równoległe do tych, na któ- 
rych panuje wielki ruch, lecz w starych 
dzielnicach jest to niemożliwe, tam więc 
pozostają jedynie 

ulice pod czy nadziemne. 


Że do tego rodzaju regulacji ruchu 
ulicznego opłaca się przystąpić, wynika 
z podanych przez Harrista cyfr; powia- 
da on mianowicie, że New York traci ro 
cznie pół miljarda dolarów tylko z po- 
wodu przeszkód w ruchu ulicznym. 
Względy więc natury materjalnej jaknaj 
bardziej przemawiają za budowaniem 
owych ulic czy wiaduktów. 

Byłyby to jednak nie wszystkie do- 
ore strony takiego uregulowania ruchu 
w wielkich miastach, gdyż poza tak po- 
ważnemi stratami materjalnemi udałoby 
się też 

uniknąć wielu wypadków na ulicach. 
Harris utrzymuje, że wypadki uliczne 


zmniejszyłyby się w towoczesnie urzą- |. 


dzonych pod względem ruchu ulicznego 
miastach przynajmniej o 75 proc., a wy 
padki śmiertelne o 66 proc. 

Jak dalece wielkie miasta, nie są dziś 
stosowane do potrzeb szalonego ru- 
chu, widać z tego, co powiedział Har- 
ris o Londynie: Najbardziej ruchliwe 
ulice tego miasta winny posiadać conaj- 
mniej 

trzy ulice równoległe: 
jedna dla samochodów osobowych, dru- 
ga dla ciężarowych i autobusów, trze- 
cja zaś dla ruchu jadących wozów. 

Mówiąc o ruchu ulicznym zaznaczył 
Harris pod koniec, że godziny konia, ja- 
ko zwierzęcia pociągowego, są już poli- 
os i że tego nie żałują ani ludzie ani 

onie. 


Najpiękniejsza amazonka 


została wybrana w Paryżu. 


W czarowiny poranek czerwcowy 
koło godziny 10-ej zaroiły się cieniste 
aleje Lasku Bulońskiego w Paryżu. Przy 
były ttumy widzów dla podziwiania pię 
knych i, eleganckich dam, które siedząc 
ną równie piękaych i dobranych koniach 
przybyły tu walczyć o tytuł „najpięk- 
wiejszei amazonki“. Konkurs ten zorga- 
mizowany został przez dziennik paryski 
„Liberte“. Stanęło doń z górą 30 kamdy 
datek. Jedne odziane w klasyczne, tra- 
dycyjne stroje do jazdy konmo. inne w 
dość fantastyczne, nieco ryzykowne ko- 
smy. 

Większość amażonek jeździła „po 
damsku“. Kilka tylko, rezygnując z este 
tyki na korzyść wygody, uprawiało jaz 
de „po męsku*, W skład jury wchodziły 
rozmaite „utytułowane* osoby. 

Uczestniczki konkursu produkowa- 
ly przed jury wszystkie rodzaje jazdy. 
a więc stepa, klłasem i galopem. Ostat 
tecznie laureatką została panna Olivio 
Barclay, zwyciężając nainiebczpiecznej 
szą swą rywalkę Śpicwaczkę opery pa- 
ryskiej Rajmondę (ielot. Nagrodę za iaz 
dę „po męsku' otrzymała p. Martin, Pa 
ni Latmence zostata wyróżniona na kon- 
kursie za to, żę oszczędziła swemu ko- 
mowi męczarni „mnndsztuka”, prowa- 


dząc go tyłko na wędzidie, 
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Eskadry bojowe amerykanskie reca w t zw, bojowym porządku dziewiątkowym, przedstawionym na naszej ilustracji. 


Polski Caruso--Jan Kiepura 


odrzucił oferty amerykańskie, bo pragnie jeszcze kształcić się 

w Europie, — Stara się on o propagowanie imienia polskiego 

zagranicą,—Kiepura najchętniej śpiewa utwory Moniuszki i Pucci- 
niego.—Nie zajmuje się natomiast polityką. 


Kiepura bawił od soboty do ponie- 
działku w Poznaniu, gdzie dał dwa kon- 
certy cieszące się olbrzymiem powo- 
dzeniem. 

Jeden z dziennikarzy poznańskich 
udał się do znakomitego Śpiewaka i od- 
był z nim dłuższą rozmowę. 

Kienura wita się uprzejmie i prze- 
prasza za małe spóźnienie... 

Prowadziłem w ostatniej niemal chwi 
li z dyrekcją opery berlińskiej oraz z fir 
mą Wolf i Sachs, której dyrektor p. Si- 
mons, będąc generalnyim przedstawicie- 
lem Metropolitan House w Nowym Jor- 
ku, złożył mi ofertę opery nowojorskiej 
na rok 1928-29. 

— Więc zamierza pan opuścić Euro- 
pę i wyjechać do Ameryki? 

— Chwilowo nie! Propozycja, którą 
mi postawiono, jest bezwarunkowo nie- 
zmiernie korzystna, lecz decyzii zaraz 
powziać nie mogę. W każdym razie 


myśli wyjazdu do Ameryki nie porzu- j ności i uznania. Prasa zagraniczna przy 


cam, a tyłko odkładam ją na pewien 
czas. 

— Cóż pana skłania do tego? 

— Widzi pan: śpiewak, jak i każdy 
inny człowiek, musi się ciągle uczyć, by 
pogłębić swą wiedzę. Mam obecnie za- 
miar wyjechać zagranicę na mulej wię- 
cej pięć miesięcy i zająć się dałszem 
kształceniem swego głosu. 

— A dokąd, jeśli wolno wiedzieć, za 
mierza pan się udać? 7 

— Ostatecznie jeszcze się nie zdecy- 
dowałem. Wybiorę Berlin, Wiedeń lub 
Mediolan. Przypuszczam jednak, że naj 
prawdopodobniej wyjadę do Berlina. 

— Gdzie zagranicą doznał pan naj- 
milszego przyjęcia? 

— Właściwie — wszędzie przyjmo- 
wano mnie entuzjastycznie. Czy to w 
Niemczech, czy w Austrji lub Anglii, 
wszędzie doznawałem wiele serdecz- 


Książę Eite] Fryderyk, syn excesarzą Wilitelnia w pełnem galowem iinundo- 


rowaniu udaje się do kościoła w Poczdamiie ze swemii dziećmi. 


jęła mnie nadspodziewanie dobrze, po- 
święcając mej osobie mnóstwo pochleb- 
nych artykułów i recenzji. 


Najlepszym przykładem była na po- 
czątku mego pobytu zagranicą propozy 
cja p. Tifena, dyrektora 5 oper w Niem- 
czech, który obiecywał mi niezmierne 
sukcesy i chwałę drugiego Carusa, ska 
ro przyłmę jego oiertę. 

— A jakież wrażenie odniósł pan po 
powrocie do ojczyzny? 

— Jaknajlepsze. Przyznam szczerze, 
że takiego przyjęcia, jakiego doznałem 
w Polsce po przyjeździe z zagranicy, ab 
solutnie się nić spodziewałem. Zrobiło 
to na mnie kolosalne wrażenie, któremu 
nie mogę się oprzeć. 

Jestem polakiem i będę nim zawsze. 
Nie zapominając o tem, starałem się o 
krzewienie sławy  polkiego imienia 
wśród obcych. 

— Czy zagranicą często śpiewał pan 
po polsku? 

— Prawie zawsze, — Jednym z naj- 
bardziej ulubionych przezemnie ko:npo- 
zytorów jest Moniuszko. A czyż moż- 
na go śpiewać w obcym ięzyku?... 

— A prócz Moniuszki, jakiego z kom- 
pozytorów najbardziej pan lubi? 

— Poza Moniuszką — Puccini. Czu- 
ję się wówczas dopiero w swym ży- 
NR gdy śpiewam utwory jednego z 
nich. 

— Jakie są pańskie zapatrywania po 
lityczne? - 

— Co prawda, zadaje mi pan pyta- 
nie nieco niedyskretne. Mogę to panu 
odpowiedzieć, że do polityki się nie mie 
szam. Obecnie, po powrocie z zagrali 
cy, znałduje Polske bardziej skonsoli- 
dowanaą, wzmocniona na siłach i napa- 
wa mnie to duma i radością, że w tak 
krótkim przeciągu czasu zaszło tyłe 
zmian na lepsze. 

— A teraz przerzućmy się na inne 
tory. — Czy lubi pan sport i czy upra- 
wia go pan w jakiej formie? 

— Owszem, sportem bardzo się inte 
resuję, i sam nawet dawniej grywałem 
z zapałem w footbal, lecz teraz praca 
nie pozwała mi na dalsze iego uprawie- 
nie. Najwyżei grywam czasami w fen- 
misa. Wogóle zajęty jestem bardzo i 
często brak mi czasu na rozrywki. 

— Słyszeliśmy o tem, że i brat pana 
ma bardzo dobry głos? 

— Tak! Brat mój Władek, posiada 
bardzo ładny tenor i znajduje się obec- 
hie w Mediolanie, gdzie się kształci. 
Bardzobym się cieszył, gdyby mi zrobił 
konkurencję. 


Je p" 


EXPRESS WIECZORNY 


| — My mamy zamiar się wykąpać, ale zanim to uczynimy, chcenry wiedzieć 
kto tu stoi — kobieta czy mężczyzna?,.. 


Sw. 8 


-Areszfowanie bandy opryszków. 


Gościnne występy Antoniego Muchy na bruku kato- 
wickim nie miały wielkiego powodzenia. 


Łódź, 29 czerwca. 

Nikt nie może być prorokiem we 
własnym kraju -— głosi mądre przysło- 
wie — lecz Antoni Mucha zmienił je 
na swój sposób: „Nikt nie może być o- 
szustem w swem mieście” — i 

z Łodzi do Katowic 

na kilka gościnnych występów. 

Policja katowicka w ostatnich tygo- 
dniach otrzymała cały szereg informacji 


o oszustwach pewnego osobnika, który| podrabianych 


na podstawie podrobionych zamówień 
pmi od poważnych firm - katowic- 
kich różnego rodzaju towary. 


Okrutna zemsta narzeczonego 
Chcąc zdruzgofać szczęście niedoszłej swej małżonki, przeprowadził 


podstępnie zbrodniczą intrygę. 


Po dokonaniu hańbiącego czynu zbiegł, nie pozosta- 
wiając po sobie żadnych śladów. 


Łódź, 27 czerwca. 

W sferach towarzyskich naszego mia 
sta wielkie wrażenie wywołał sensacyj- 
ny skandal, o którym bardzo szeroko i 
szczegółowo rozprawiają wszystkie ku- 
moszki łódzkie. 

Prolog tej niezwykłej historii roze- 
grał się na łódzkim bruku, epilog — w 
Warszawie. 


Dla chleba, panie, 
dla chleba... 


Młodziutka panna Halina U., córka 
urzędnika prywatnego od roku 

była bez posady. 

Narzeczony panny U. 25-letni Hen- 
ryk W. pracował w charakterze niaga- 
zyniera w jśdńnem z łódzkich biur tran- 
sportowo - ekspedycyjnych. 

W. starał się o uzyskanie posady dla 
swej marzeczonej w przedsigbiorstwie; 
w którem pracował, lecz: niimo ciągłych 
nagabywań szefa, pana G., nie udało mu 
się zrealizować swych zamiarów. 

Pan G. obiecywał młodzieńcowi, że 
wkrótce ` | 
ma zamiar otworzyć filię swego przed- 

siębiorstwa w Warszawie. 
"a wówczas będzie można pomówić w 
sprawie przyjęcia nowej urzędniczki. 

Słowa szefa nie były czczym fraze- 
sem. Po upływie trzech iniesięcy w sto 
licy 

została otwarta filia 
i panna Halina znalazła tam dla siebie 
odpowiednie zajęcie. 

Kwestja opuszczenia Łodzi nie sta- 
nowiła żadnej przeszkody. Panna Hali- 
na miała w Warszawie ciotkę, u której 
zamieszkała i była zadowolona ze swej 
nowej posady. 

Trudno było rozstać się z narzeczo- 
nym, ale tam, gdzie chodzi o byt, nie 
wolno bawić się w sentymenty. 

Po czułem pożegnaniu panna U. po- 
rzuciła Łódź i 


przeniosła się do stolicy. 


Na warszawskim 
bruku. 


Przez pierwsze trzy miesiące pan 
Henryk otrzymywał prawie colziennie 
lsty od narzeczonej. Panna Halina pi- 
sała mu, że praca jej nie jest uciążliwa, 
ale tęsknota za ukochanym. 

zamyka jej drogę do szczęścia. 

Po upływie trzech miesięcy syvtua- 
cja zmieniła się. Listy przychodziły co- 
raz rzadziej. Pan Henryk W. wysyłał 
nadal codzieniuie płomienue epistoły, na 
które 

nie otrzymywał odpowiedzi. 

Jednocześnie zaszły pewne zmiany 
na tere:ie łódzkiego biura. 

Pan G. sprzedał swe przedsiębior- 
stwo łódzkie i 
przeniósł się całkowicie do Warszawy. 

Zmiana ta nie była w ynik'zm kupiec 
kiej kalkulacji, lecz zupełin.e ite powo- 


PPTP" CZEKA EZ Z A W 


dy skłoniły pana G. do przeds ęwzięcia 
tych kroków. 

Figle Amora są nieobliczalne. 

52-letni pan (3. żakochai się po uszy 
w młodziutkie} swej urzędniczce ! z 
tych względów poczynił pewne zmiany 
w planie swych interesów. 

Wiekowy amant zdołał wzbudzić 
szczere uczucie w serduszku młodćj 
panny, która 

zapomniała już zupełnie o swym na- 
narzeczonym. 

Pan Fenryk dwa razy odwiedził swą 
narzeczoną w stolicy, lecz interwencja 
jego nie wiele zdziałała. 

Panna Halina postanowiła wyjść za 
mąż za swego szefa. 

Przed rokiem 

odbył się ślub. 


Dwa anonimy. 
Porzucony. „kochanek nic zrezygno 
wał mimo to ze swych pretensji i 
postanowił zemścić się na swej byłej 
narzeczonej. 
(W ciągu catego jednak roku nic o nim: 
nie było słychać, 
Dopiero przed kilku dniami wypłynał 


„Byplomatyczna” 


znowu na bruku warszawskim i 
uknuł okrutny plan zemsty. 
Onegdaj pani Halina G. otrzymała 
anonim, w którym jakiś „Przyjaciel“ do 


nosił, że 

mąż ją zdradza, 
na dowód czego podał godzinę i adres 
hotelu, gdzie żona będzie mogła przyła- 
pać swego niewiernego małżonka. 

W tym samym czasie pan G. otrzy- 
mał w biurze identyczny list z przyto- 
czeniem tych samych dowodów. 

Plan udał się znakomicie. Małżonko- 
wie spotkali się w hotelu, gdzie nastą- 
piła gwałtowna scena, po której pani 
Halina wróciła do domu i 
w celu samobójczym napita się kwasu 

karbolowego. 

Dzięki szybkiej pomocy sąsiadów i 
zawezwanego lekarza udało się 
młoda desperatkę uratować od Śmierci, 
„ Dopiero po tym tragicznymi wypadku 

sprawa została aśniona. 

Pan Henryk znikł jednak z Warsza- 
wy i jak twierdzą wtajemniczeni 

uciękł również z Łodzi, 
uważając, że otrzymał już” satysiakcję 
za zdradę narzeczeńską. 


kradzież bielizny. i 


Nędza zmuszała biedną praczkę do ekradania swych 
klijentek. 


Łódź, 29 czerwca, 

Antonina uawędzka była z zawodu 
praczką, „Mąż jej zmarł przed kilku laty, 
pozostawiając ją na łasce losu z dwoj- 
giem małych dzieci. i 

Starszy — ośmioletni Piotruś cho- 
dził do szkoły, młodszy — czteroletni 
Władzio bawił się ze swymi rówieśŚni- 
kami na podwórzu. 

Antonina zarabiała praniem bielizny 
w swem mieszkaniu. i 

Zabierała z domu brudną bieliznę, u 
odnosiła czystą, wypraną, WyDTa80- 
waną i wymaglowaną. 


Z pracy tej Gawęydzka utrzymywała 
siebie i dzieci. 

Nie pówodzi?n jej sie Fedrak Śwież 
nie, SkJró musia:a od czasu do czasu 
sprzedawać na rynku mebie z mieszka- 
nia. a gdy pie. starczyło sprzętów 
poszła również na licytację garderoba, 


4'e i te źródła dochodów wkrótce 


się wyczerpały. Cawędzka misiała 


Jliźnv do wybrania. 

By yv tan śliczne kapy i powłoczki 
kołder. wytwórna bizhzua Cunska ©:az 
meska, kilka sukiedyx jt p rzyczy, któ 
re wzbudziły zazdrość w biednej, spra- 
cówanej praczce, 

Po upływie kilku dni Gawędzka z 
płaczem wpadła do mieszkania Gieb- 
schowej i już na progu zaczęła lamen- 
tować: 


wice znaleźć inną croge. Pes nego diuit, 
ntrzyaa 0d p. Gebsch transport hic-! 


* — O, mój Boże, mój Boże-.. Co te- 
raz będzie!.. Co będzie l. 
— Co się stało?.. — zapytała prze- 
rażoóna gospodyni. 
— Nieszczęście mnie spotkało!.. — 
płakała praczka. — Wielkie nieszczę- 


| ście!... 


— Co takiego?.. 

— Bieliznę skradli!.. Pani bieliznę!.. 

— Moją bieliznę?.. — teraz a kolei 
izaczęła lamentować poszkodawąną. — 
(Gdzie?.. Kiedy?., lak to się stało?,, 

— Nie wiem — tłumaczyła praczka. 
— Powiesiłam wczoraj bieliznę na gó- 
rze.. Dziś zraną poszłam. sprawdzić 
czy już wyschła, a tu patrzę — 


deski powyrywane, bielizny niema... 


‘Zostawili tylko kilka koszul i jedną 
kapę... 

Trudno... Stało Się.. 

Giebschowa uiściła jęszcze należ- 
ność za wypranie bielizny i pogodziła 
się z losem. Po pewnym czasie podczas 
odwiedzin praczki poszkodowana zau- 
ważyła na jej łóżku własne powlecze- 
nie. 

Wylazło szydło z worka. Okazało 
"się bowiem, że sprawcą kradzieży była 
;— sama praczka. 

Policja, dochodzenie, sąd — i Antoni 
ną Gawędzka zasiadła na ławie oskar- 
iżonych. 

Sąd skazał ja na 3 miesiące wię- 
zienia. 


Po długiem i mozołnem 
p udało się policji a a 


i 


ująć sprytnego oszwsta 
w osobie Antoniego Muchy, który, jak 
się okazało, kiku miesiączmi wy- 
wędrował z do Katowic. 

Much na terenie Gór 


a 
nego Śląska bamdę oszustów, którzy na 


podstawie 
przez nikogo zamówień 
zabierali z różnych firm towary i sprze- 
dawali je poza granicami - 
Przeprowadzoma rewizja w mieszka- 


firm, 

ędzy innemi znalezione 
ne zamówienie firmy H, Opler, 
ne do firmy „Herba” w ej Hu- 
cie. Oszustwa Mucha nie zdołał 
już wykonać, został aresztowany 
i osadzony w więzieniu. PE 
Mucha miał do trzech kote- 
gabata i o PALA Sęka. 
a i wa a 

Omi to właśnie dokona w ostatnich 


adresowa 


J 


me 2500 
so Warczaka znaleziono nawet piecząt- 
kę notarjalną, z czego należy wniosko- 
wać, że Warczak zabierał się także do 
podrabiania dokumentów, chcąc w ten. 
sposób falsyfikatom nadać pozory le- 
galizacji notarjalnej, A 
Wszystkich oszustów z Antonim Ms 
chą na czełe aresztowano 7 
Em EAEE E 


Ulice i place prywefne. 
| Wyjaśnienie łódzkiego 
| ~ magistratu. ~ 


W związku z artykułem p. ł. „Bez 


bruku, bez światła, bez chodnika”, umie 
szczonym w nr. 172 dziennika „Ex- 
press Wieczorny” z dnia 22 czerwca , 
1927 roku — magistrat m, Łodzi wyjaś- 
nia co nastepuje: RAS 

Ulica Węglowa jest ulica prywatną, 
należącą do zarządu dyrekcji kolejowej, 
do której należy” również utrzymywanie 
jej w należytym porządku. 

Co się tyczy wiadomości, podanej w” 
rzeczonym artykule, jakoby w'*róku-1= 
biegłym jeden z właścicieli: domów przy 
ul. Węgłowej miał -otrzymać od magi-- 
stratu nakaz karny na zapłacenie zł. 50 
kary za wybrukowanie pewnej prze- 
strzeni tej ulicy — magistrat "komuhi=” 
kuje, iż nic mu o tej sprawie nie” wia= 
domo. 

W sprawie placu przy zbiegu ulic 
Łąkowej, Andrzeja, 28. p. Strzelców Ka- 
niowskich i Leszno — zaznaczyć należy, 
iż pląc ten, przez który dopiero w przy-. 
szłości ma przechodzić arterja komum- 
kacyjna, obecnie jest jeszcze  własnoś- 
cią prywatną, 

Nieścisła jest iniormacja, lakoby ro- 
botnicy podczas deszczu „bruęli po ko- 
lana w błocie”, gdyż wzdłuż całego pla- 
cu ułożony został w swoim czasie: cho- 
dnik z płyt betonowych, który znajduje 
się obecnie w dobrym stanie. 

W. Wojewódzki 
(za prezydenta). 


Taiemnicza kradzież 
80 rewolwerów. 


Pohcja lwowska wdroży» 
ła energiczne śledztwo. 


Ze Lwowa donoszą: 

Ubiegłej nocy nienani sprawcy wła” 
mal się do skiepu z bronią Eustachęga 
Dmytracha przy ulicy Leęgjonów i zabra 
li przeszło 80 rewolwerów oraz wielką 
ilość naboi, 


Zachodzi podejrzenie, że mío byi tó - 
śledztwie bie- 


zwykł: włamywacze. W 
rze udział policja polityczna. \ 


1 


| 
| 
į 
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CEA 


— Czy żona twoja nie słyszała, gdyś 
wrócił wczoraj do domu ?... 

— Ona nie słyszała?.. Mój drogi, ty 
jej nie znasz!. Ona słyszy nawet pod- 
czas snu, gdy rtęć w barometrze opada!,. 


Moje MAT 


TUR 


słę do żony: 

— Salcim, namyślitem sel. Wyjdź 
za mąż!.. jeden iek 
będzie mnię żatowat po śmierci!.. 


— Nawet gdyby on był pańskim 
ojcem powinien pan mięć dia niego sza 


kag 

W czasie pobytu cesarza Franciszka 
Wózeła wę Lwowie, przedsta 

mnóstwo 


— Somethin’. ZĘ ma 
jora Sommersteżna z gwardii?, 


Stary Sommerstein nie stęż pojęcia 

o istnieniu takiego majora, wiedział jsd 
nak, że cesarzowi nie wypada zaprze- 
czyć, a pozatem nie chciał się wyrzec 
wa z arystokratyczną rodzi 

my adrzekł więc, wzruszając ramiona- 


— Je?. Oki majora gwardji?.. 
Wszystko jest moine., 


g A 
H l. . 
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WIECZORN! 


Mąż morduje żonę i syna 


by zdobyć premję asekuracyjną. 


Krwawa tajemnica podwójnej zbrodni przed sądem w Harburgu. 
(Korespondencja własna „Expressu''). 


Harburg, 28 czerwca, 

Małe miasteczko Harburg położone 
tuż obok Hamburga przeżywa od pół rc 
ku sensację, która stała się jedną w swo 
im rodzaju zagadką kr yminologiczną. 

Epilog życiowej tragedii człowieka, 
który na-sumieniu swem ma 

krew żony i syna 

rozgrywa się Wlasnie przed obliczem 
sprawiedliwości, Na ławie oskarżonych 
zasiadł 50-letni Dawid Strasser, węgier 
z pochodzenia, przedsiębiorca handlują- 
cy skórami, któremu prokurator zarzuca 
aż cztery straszne i Ścinające krew zbro 
dnie. W pierwszym rzędzić  dopatruje 
się w nim sprawcy tajenmiczego zgonu 
jego żony, piętnastoletniego syna oraz 
usiłowania pozbawienia życia drugiego 
syna. Ponadto Strasser oskarżony jest o 
oszustwo. dokonane na szkodę towarzy 
stwa ubezpieczeniowego. 

Początkowo straszny czym Strasse 
ra usiłowano sobie wytłomaczyć kry- 
tycznym stanem jego finansów. 

Strasser Oey, bowiem swą 
żonę na 20 tys. mk. i według e PTE 
wych: dommiernań, przez śmierć jej zdo- 
być chciał tę sumę. 

ia te rozwiame jednak 


iej zostaty przez drugą zbrodnię a mianowi 


cie zabójstwo piętnastoletniego syna, 

Dziś. mimo rozpoczętego już proce- 
su osoba żonobójcy i synobójcy w dal- 
szym ciągu owiana jest mgłą niezgłębio 
nej jeszcze tajemnicy. 


ła osobą mt 


W świetle dotychczasowych wyni- 
ków śledztwa podłoże krwawej tragedji 
odtworzyć sobie można w dwojaki spo 
sób. Albo Strasser jest ofiarą tragiczne 
go spłotu życiowych wypadków — al 
bo jest wyrafinowanym i urodzonym 
zbrodniarzem, który ma kartach historii 
kryminalnej zajmie jedno z najpoczzś- 
niejszych miejsc. Pośredniego rozwią- 
zania. trudno się doszukać. 


Przyjrzyjmy się okolicznościom zbrod 
ni. Pewnego poranka w lutym 1925 ro- 
ku, kiedy dzieci Strassera były w szkole 
służąca sprzątająca przedpokój usłysza 
ła nagle wystrzał rewolłwerowy. 
dochodzący z za drzwi małżeńskiej sy- 
pialni. Kiedy wbiegła do pokoju ujrzała 
leżącą na łóżku Strasserową, obok zaś 
nięża, wtóry stał przy łóżku i polecił jej 
zawezwać lekarza. Lekarz stwierdził 
zgon wskutek przestrzelenia serca. O- 
bok łóżka leżalł rewolwer. 

Zaałarmowana tym wypadkiem poli 
cja-wszczęła natychmiast energiczne do 
chodzenie które jednak po ośmiu dniach 
przerwano. 

Władze były bowiem przekonane, 
że Strasserowa padła ofiarą mięszczęść:- 
wego wypadku. Zamach  samobójczy 
był zgóry wykluczony, gdyż denańdlkia by 
odą, pełną temperamentu i 
chęci do życia. Na kilka dni przed 
swą Śmiercią była nawet na bału dobro 
czynnym. 

Natomiast mąż jej podczas bada- 
SALSA IENE 


— Co? Dwadzieścia złotych za jedno 


kurczę pieczone! Ależ na litość puska — 


to grzech zabijać tak cenne stwerzenie. 


Co dziś usłyszymy przez radjo? 


PROGRAM STACJI NADAWCZEJ. 

10.15 — Transmsja nabożenstwa z Katedry 
Poznańskiej. 

12,00 — Komunikat lotniczo - meteorolo- 
giczny. Komunikat P.A.T., nad program. 

13.45 — Odczyt p. t. „Bieżące roboty", 

14.10 — Odczyt p. t. „Jak żywić krowy, żeby 
dawały korzyść”. 

1435 — Odczyt p. t. „Scalać swoje grunta". 
Komunikat rolniczo - meteorologiczny, nad 
program, 

15.05 — Odczyt p. t, „Rolnictwo a samorząd” 

15,30 — Transmisja z „Doliny Szwajcarskiej”. 
Koncert ludowy. 

16.30 — Program dla dzieci. 

17.00 — Nad program i komunikaty. 

1715 — Koncert popołudniowy, 
z Poznania, 

18.35 — Rozmaitości wyglosi p. Ludwik La- 
wiński. 

18.55 — Komunikaty P. A. T, 

19.10 — „Skrzynka pocztowa”, koresponden- 
cję bieżącą omówi dr. Marjan Stępowski. 

19:35 — Odczyt p. t. „Zagadnienie kamasa- 
cji”. 


Transmisja 


20,00 — Odczyt p. £ „Polska a Jugosławia”. 


20,30 — Kóncert wieczorny, poświęcony miu- 
zyce jugosłowiańskiej, 
22,00 — Komunikat lotniczo - meteorologi- 


czny, sygnał czasu, nad program, komunikaty P, 
A T, 


22,30 — Transmisja muzyki tanecznej z re- 
stauracji „Rydz”, 


PROGRAM KONCERTÓW ZAGRANICZNYCH. 

MEDJOLAN, fala 322,8 m, 21,00 — „Travia- 
ta”, opera Verdiego. 

WIEDEŃ, fala 517,2 m. 19.30 — „Cyrulik so- 
wilski”, opera Rossiniego. 

FRANKFURT, fala 428.6 m. 10.00 — „Doktor 
Faust", opera Bussoniego, 


— 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, w środę, ` ostatni pożegnalny występ 
Kazimierza Junoszy-Siępowskiego w jego popi- 
sowej kreacji hr, Starowieckiego w komedji 
Stefana Kiedrzyńskiego — „Nie trzeba się ni- 
czemu dziwić”. Również po raz ostatni występu- 
je utalentowana partnerka znakomitego artysty 
p. Janina Romanówna. W innych rolach: pp.: 
Gzylewska, Grolicki, Krzemieński, Kliszewski, 
Wiłczkowski. 


TEATR LETNI 


Dziś, środa pierwsze przedstawienie arcywe- 
sołej krotochwilli Alfreda Moóllera — „Żoneczka 
z Variete" z Relewicz-Ziembińską, Łapińską, 


Krotkem, Ziembińskim, Szubertem w rolach głó- 
wnych. 
Ceny od 1 zł. do 5 zł, 


=" 


nia policyjnego w ten sposób opisuje 
przebieg tragicznego wypadku. — „Na 
kiika minut przed katastrofą — zeznaje 
on — żona siedziała na łóżku i wciąga- 
ła na nogi pończochy. Kiedym  chożał 
pożegnać się z nią i pójść do biura, pro- 
siłą mnie bym jej podał torebkę w której 
przechowywała zazwyczaj rewolwer. 


Nie zdążyłem Się nawet odwrócić, 
gdy nagle padł strzał”, 
Do zeznań tych przez cały czas Sle- 
dztwa nie dodał żadnych szczegółów. 


Mimo to zeznania jego nie wzbudziły 

początkowo żadnych wątpliwości i to 
warzystwo ubezpieczeniowe wypłaciło 
mu niezwłocznie 20 tys. mk. 

Nikt bowiem ap) na chwilę nie przy 
puszczał, aby StrasseT, który żonę swą 
kochał, mógł odebrać jej życic za cenę 
20 tysięcy marek. 

Cała ta historia poszłaby niewątpli- 
wie rychło w zapomnienie, gdyby nie 
nocy mord 
który w pół roku póżniej wsztrząsnął ca 
łem miasteczkiem. Najstarszy bowiem 
syn Strassera piętnastoletni Daniel po- 
stradat życie, dziwnym zbiegiem okolicz 
ności w takich samych warunkach co i 

jego matka. 

Teraz już nikt nie miał żadnych wąt 
płiwości i Slrasser został zaaresztowa- 
ny. 

Najciekawszy jednak jest fakt, że 
śmierć syna nastąpiła również rano. 
Strasser prosił go, by przyniósł mu do 
sypialni jakiś przedmiot. 

Kiedy sym odwrócił się i otworzył 
szafę by spełnić żądania ojca — 
padł na ziemię rażony kulą rewolwero- 

wą. 


Odwieziony do szpitala. po ośmiu go- 
dzinach strasznych meczarni wyzionął 
ducha. 

Służba szpitalna opowiadała, żę cięż 
ko ranny Daniel w chwilowych przebiły 
skach przytomności wspominał ojca a 
wzrok jego posiadał jakiś niesamowity 

i ostry wyraz. 

Jedna z sióstr szpitalnych, zeznała 
nadto, że służąc w swoim czasie u Stras 
sera zwróciła kilką razy uwagę na to, 
że i jego wzrok posiadał w sobie coś 
niesamowitego. 

Na tem ile powstała pogłoska, że 
Strasser najwpierw syna zaliypnotyzo- 
wał a później dopiero zastrzelił. 

W kołach policji kryminalnej teza 
ta znajdowała poparcie. Kiedy jednak 
zwrócono się w tej sprawie do jednego 
z wybitnych uczonych berlińskich — o- 
świadczył om, że teza hyphozy jest w. 
tym wypadku zwykłym absurdem. 


Podczas wznowionego śledztwa, któ 
re tym razem obięło obydwa wypadki 
ujawniono nową nader ważną okolicz- 
ność. W sypialni, w której po Śmierci 
żony Strasser mieszkał razem z dwoma 
synami 
wybuchł pewnego dnia groźny pożar, 
który powstał wskutek podpalenia. Spra 
wa tego pożaru stanowi właśnie trzeci 
punkt oskarżenia o usiłowanie morder- 
Stwa: 

Poszlaki przeciw Sero sē 
ziiaczne, Mimo to jsdnak nie brak rów 
nież i momentów. które podważają struk 
turę aktu oskarżenia. Wprawdzie sume 
asekuracyjna wypłacona po Śmierci żę 
ny przejść miała na rzecz najstarszegć 
syna, a ojciec uprawniony był jedyn 
do jej nadzoru — to jednak w całym tyit 
splocie: tragicznych wypadków brak jes 
istotnych motywów, które skłonić by 
mogły Strassera do tylu zbrodni, tem- 
bardziej,że trudno sobie wyobrazić, by 
człowiek zasadniczo zamożny i kocha: 
iący zarówno swą żonę jak į dzieci — 
mógł dła zdobycia 20 tys. marek uciet 
się do tak pielktelnych środków. 

Kryminologja i psychologia 

mają niełada zagadke 
do rozwikłania. Mieszkańcy Hamburga 
którzy żyją pod wrażeniem tej straszne: 
i tragicznej tajemwicy z uwagą sledz: 
bieg procesu. który niewątpliwie rzuz 
na te ciemną sprawę snop prawdziwegć 
Światła. St P. 
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Morderstwo z zazdrości. 


- „Staruszka w furji rozpłatała głowę swemu 


70-letniemu 


Z Budapesztu donoszą o niezwykłej 
tragedji na podłożu zazdrości, jaka To- 
zegrała się w ubogim domku jednego z 
przedmieść stolicy Węgier. 

Oto szczegóły: 

Już od pewnego czasu 65-letnia sta- 
ruszka nazwiskiem Misik posiadała pra- 
wię stałą rubrykę w kronikach sądo- 
wych i w dziale drobnych wypadków 
dzienników. Przedstawiało się to nara- 
zie raczej humorystycznie. Misikowa 
zasypywała sądy skargami przeciw mę 
żowi o wiarołomstwo i własnemi sprze- 
ciwami wobec rzekomo żywionych 
przez niego zamiarów rozwodu. Wska- 
zywała na coraz to inne przypuszczalne 
rywalki, wszystkie w bardzo młodym 
wieku. Dodać należy, że małżonek Mi- 
sikowej, ślusarz Leopold liczył akurat- 
nte 70 lat życia: Zainteresowali się nim 


i 


f nei aktorki Gaby Morlay, 
í 


małżonkowi. 


reporterzy. Stwierdzono, że był jeszcze 
ogromnie żywotny, że może od czasu do 
czasu pozwalał sobie no flirty nielegalne. 
lecz że wszystko to nie przedstawiało 
się tak poważnie jak wyobrażała sobie 
pani Misikowa. 

Nagle jednak miasto wstrząśnięte zo 
stało wieścią o okropnej tragedj. Po- 
wód był podobnie błahy, jak zawsze 
przedtem, Misikowa ujrzała, że mąz jei 
goli się „chociaż to poniedziałek*. Nie- 
chybnie przygotowuje się do zdrady mał 
żeńskiej. Rozpoczęła się scena, jeszcze 
gwałtowniejsza niż wszystkie dotych- 
czas. Dwaj dorośli synowie usiłowali 
uspokoić matkę, Ona wszakże w pew- 
nym momencie chwyciła leżącą w po- 
bliżu ciężką siekierę. Zadała sędziwe- 
mu mężowi straszliwy cios w głowę. Je 
den z synów padł zemdlony. Drugi usi- 
łował rozbroić matkę, lecz bezskutecz- 
nie. Rozszalała kobieta zadawała cios 
za ciosem aż wreszcie głowa starca za- 
mieniła się w jedną krwawą miazgę. Mi 
sikowa padła na podłogę  bezprzy- 
tomna. 

Gdy przybyła policja, gdy sprawczy 
nię straszliwej rodni ocucono, była 
ona zdolna jedynie do wydawania nie- 
artykułowanych dźwięków. Wezwano 
lekarzy. Stwierdzono niewątpliwie 
obłęd na tle manji prześladowczej, prze- 
rodzonej w furjactwo. 

_ Dzienniki informują obecnie o nie- 
zwykłem wzburzeniu ludności, zwraca- 
jącem się przeciw sędziom instytucji, 
którzy przez tak długi czas lekceważyli 
skargi obojga małżonków. Podobnie za- 


4 chodzi nawet obawa ekscesów. 
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”— Pane doktorze, chciałbym prosić pana o poradę: czy mogę oświadczyć 


się o rękę pańskiej córki? 


—- Nie. Ale za poradę należy mi się 15 złotych! 


Kamienne deszcze 


Największy ze znanych na świecie meteorów 
waży 15.000 kilo. 


Astronomowie angielscy zapowiada- 
ją, iż w zbliżającym się lecie spadną na 
ziemię liczne meteory, być może nawet, 
że niektóre okolice zostaną nawiedzone 
tak zwanym „kamiennym deszczem”, 
który przerażał ongiś ludzkość jako 
znak gniewu boskiego. 

Spadanie meteorów na ziemię jest 
częstem zjawiskiem, zńanem w najda- 
wniejszych dziejach ludzkości. 

Wedle obliczeń Newtona około 10 


Odpowiedź krótka i jasna. 


Pewna miljonerka amerykańska, mie 
szkającą w Paryżu, zgłosiła się do zna- 
prosząc ją, 
aty wystąpiła u niej w małym skeczu 
na wieczerzę, jaki wkrótce zamierza u- 
rządzić. 

— Hoaorarium pani? — spytała. 

— Pięć tysięcy franków. 

-— To bardzo drogo. Nie mogłaby pa 


<| ni nieco opuścić? 
— Nie, 
Amerykanka udała, że zabiera się do 
| odejścia a widząc, że artystka nie my- 
— Złaź, łobuzie natychmiast z drze- |Śli jej zatrzymywać, zawróciła. 
e A gg mie, to wiezę na górę i natrę 
USZU í 


— Niech będzie pięć tysięcy fran- 
ków, zgadzam się. Chciałabym tylko 


Czy aktorka jest panią z towarzystwa? 


uprzedzić panią, że my, damy z towa- 
rzystwa, uie bardzo lubimy stykać się 
bliżej ze światem aktorskim. Może więc 
pani zechce przybyć dopiero na występ 
i zaraz po skończeniu swego programu 
opuścić moje salonv Nie chciałabym wi 
dzieć pani wśród mych gości. 

Na to Gaby Morlay uprzejmie i 
chłodno: 

— To zmienia postać rzeczy. Jeżeli 
nie będę zmuszona brać udziału w przy 
jęciu, wystarczy mi honórarjum w wy- 
sokości pięciuset franków. 

Miljornerkę aż przygwoździło do 
miejsca. 


JULJAN 


STARSKI. 


Tajemnica hotelu „Imperial 


Łódzki romans kryminalny. 
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Pierwszy z obecnych oprzytomniał 
komisarz policyjny, Hełczyński, bęc.cy 
wraz ze swą małżonką stałym gościem 
Zakleckich.- 

— Proszę panów, do bramy! Na dro- 
ge! Chwycimy złoczyńcęł 

Wołając tak, dobył rewolweru i sko 
czył naprzód. 

Odważniejsi pobiegli za nim. Ry- 
chło zjawiła się i służąca, która poczęła 
przeszukiwać ogród. 

- Zawiadomiono także niebawem naj- 
bliższy posterunek policyjny. Tymcza- 
semi znajdujący się pośród towarzystwa 
jatiś młody lekarz zajął się Loda. Zba- 
dał ją pobieżnie į stwierdził, że żyje i 
bynajmniej nie jest nawet ranna. Omdla 
ła widać z przestrachu. 

Chorą przeniesiono do willi i ułożo- 
ïo na tapczanie. Po chwili naskutek za- 
biegów lekarza odzyskała przytomność. 
Była blada i trzsła się na całym ciele. 
Poszukała oczami Tirsta. 

— Nic się panu nie stałor 

— Nie, absolutnie... 


X 
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— Dzięki Bogu, dzięki Bogu.. 

Wypiła duszkiem kiclfszek araku, 
który „ej podał lekarz i opadła ciężko na 
tapan. Z pooladsych warg wydsby- 
wał się szept: 

— Boże mój, Boże... 

— Niechże się pau. uspokoi — prze- 
mówił do niej Tirst, siadając na brz.£u 
tapczana. — Uniknęliśmy, a właściwie 
uniknąłem szczęśliwie śmierci. Strzela- 
no do mnie, to nie ulega żadnej wątpli- 
wości. Niech się pani uspokoi... 

Po chwili wszedł do pokoju komi- 
sarz Hełczyński w towarzystwie pa- 
nów, którzy udali się z nim na poszuki- 
wania. 

— Przeszukaliśmy cały ogród i oko- 
licę i nikogo nie znaleźliśmy... Jedynie z 
drzewa znajdującego się za ławką wy- 
łupałem tę oto kulę... 

Pokazał małą brauningową kulkę o 
końcu zlekka przypłaszczoną wskutek 
siły mderzenia. Oglądali ją wszyscy z 
zajęciem, choć nic w niej szczegółowego 
nie była. 


— Obecnie czyni poszukiwania — 
ciągnął dalej komisarz — tutejszy poste 
runek, który zjawił się już na miejscu. 
Przetrząsaią gruntownie całą dolinę. 
Wątpię czy im się co uda zdziałać, gdyż 
złoczyńcy sprzyjają w ucieczce ciem- 
NoŚCi... 

Słów tych słuchano w skupieniu. Ktoś 
uczynił uwagę, iż należy zabezpieczyć 
miejsce, skąd strzelano, by ślady się nie 
zatarły, na co komisarz odparł: 

— Tak też uczyniłem, choć nie ma 
to zupełnie szans powodzenia, jeżeli się 
zważy, że wszyscy przebiegali przez 
owo miejsce: napewno ślady zniszczyl:. 

Potem komisarz Hełczyński zadał 
jeszcze kilka pytań Tirstowi, dotyczą- 
cych jego ewentualnych podejrzeń co 
do sprawcy strzału. 

— Nikogo nie mogę podejrzewać — 
odparł przemysłowiec po krótkim na- 
myśle. Nie mam takich zdecydownych 
wrogów, którym mogłoby zależeć na 
zgładzeniu mnie ze świata... 

— A w fabryce? 

— Nic podobnego. Żywią do mnie 
wszyscy sympatię, gdyż staram się we 
dle moich możliwości stworzyć im jak- 
najlepsze warunki pracy. Podejrzenia 
w tym kierunku wykluczam z całą sta- 
nowczością... 

— Może pan nie pamięta dokładnie. 
Czy przeprowadzono u pana w fabryce 
redukcje? 

-— Tak, niejednokrotnie nawet, alc 
robotnicy wiedzieli doskonałe, że dzieje 


« 


miljonów meteorów dziennie przebiaga 
przestrzeń powietrzną, otaczającą naszą 
planetę. 

Pewna ich część spada na ziemię Naj 
większy meteor, jaki spadł w Pucuman 
w Argentynie waży 15.000 kilogramów, 
drugi z rzędu, znajdujący się w Bende- 
go w Brazylji, waży 8.600 kg. 

Mniejsze meteory o wadze 294 kg. 
284 kg., 209 kg. znane są w różnych czę 
ściach świata i stanowią lokalne osobłi 
wości. 

W tym roku nawiedzić ma atmosierę 
ziemską większa niż zwykle ilość me- 
teorów, nic więc dziwnego, że będą spa 
dały obficiej. ą 
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EMI 


się to nie z mojego polecenia, gdyż ia ab 
solutnie się temi sprawami nie zajmuję. 
A zresztą, panie komisarzu, bardzo wat 
pig, czy zamachowiec z tej sfery byłby 
aż tutaj przyjechał, by się ze mną roz- 
prawiż, W Łodzi miałby stanowczo 
więcej okazji... 

— Ma pan rację odrzekł komisarz. 
— Mamy do czynienia z osobnikiem, któ 
ry zna doskonale teren... 

— I który, świetnie strzela — doda: 
Tirst... 

— Z czego pan to wnioskuje? 

— Słyszałem świst kuli nad głową, 
którą instynktownie pochyliłem.. Tek 
celować przy świetle księżyca potrafi 
tyiko doskonały strzelec... 

— A może — odezwał się właściciel 
willi, mocno wypadkiem przerażony — 
strzelano nie do pana Tirstwa, lecz do 
panny Czemirow? 

Wszystkie spojrzenia skierowały się 
w stronę leżącej tancerki. Potrzasnęła 
przecząco głową i rzekła: 

— Nie.. Nikomu nic złego nie uczy- 
niłam... 

Hipoteza ta nie znalazła u nikogo 
przychylności. Któż mógł strzelać do 
tancerki, która zaledwie od tygodnia ba- 
wiła w Łodzi? 

A zresztą, jak mówił -słusziue koti- 
sarz Hełczyński, sprawę należy grun- 
towiie zbadać, wobec czego zaprosił 
Emila Tirsta i Lodę Czemirow ds urzę- 
du śledczeza (0. c. wh 
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Testament mój. 


Żyłem z wami, cierpiałem | płakałem 
z wami; 
Nigdy mi, kto sziachetny, nie był obo- 
jętny; 
Dziś was rzucam | dalej ido w cień z 


duchami— 


A jak gdyby tu szczęście było — kilę 
smętny. 
Nie zostawiłem tutaj żadnego dzidzica, 
Ani dla mojej lutni, ani dla tmienta; 
Imię moje tak przeszło, jako błyskawica 
I będzie jak dźwięk pusty trwać przez 
pokoler"-. 
Lecz wy, coścłe mnie znali, w poda- 
niach przekaż: ‘o, 


Żem dła ołczyzny sterał moje lata 
młode; 
A póki okręt walczył, słedziałem na 
maszcie, 
A gdy tonat, z okrętem poszedłem pod 
wodę... 
Ale kiedyś — e smętnych losach zadu- 
many 
Mojej biednej ojczyzny — przyzna kto 
szłachetny, 
Że płaszcz na moim duchu nie byt 
wyżebrany, 


Lecz świetnościami dawnych moich 
przodków Świętny. 


Niech przyjaciełe moli w nocy słę zgro- 
madzą 

I biedne serce moje spałą w aloesie, 

I tej, która mi dała to serce, oddadzą, 

Tak się matkom wypłaca świat, gdy 


proch odniesie.. 
Niech przyjaciele mol siędą przy pi- 
harze 
I zapiją mój pogrzeb — oraz własną 
biedę; 
Jeśli Bóg nie uwolni od męki, nie 
Jeśli Bóg nie zwolni od męki, nie 
przyjdę... 
Lecz zaklinam — niech żywi nie tracą 
nadzieł 


I przed narodem niosą oświaty kaganiec 

A kiedy trzeba. na śmierć łdą po koleł, 

aj kamienie, przez Boga rzucane na 
szaniec!.. 


ca da mnułe ja zostawłam maleńką tą 
drużbę 
Tych, co mogił pokochać serce moje 
dumne; 
Znać, że srogą spełułłem, twardą bożą 
służbę 
I zgodziłem się tu mieć — niepłakaną 
trumnę. 
Kto drugi tak bez świata oklasków się 
zgodzi. 
Iść?.. Taką obojętność, jak ja, mieć 
dia świata? 
Być sternikiem duchami napełnionej 
łodzi 
1 tak cicho odlecieć, jak duch, gdy 
odiata? 
(Jednak zostanie po amio ta siła fatalna, 
Co mi żywemu na mic... tylko czoło 
zdobi; 
Lecz po śmierci was będzie gniotła 1'2- 
wtdzialna, 
Aż was, zładacze chieba — w anioł ,. 
przerobi. 
„ Judjąsz Słowacki. 


Myśli wybrane 


Juljusza Słowackiego. 


Szukaj mojego śładu w powietrzu i 
ma fali, a jeśli o mnie na fali i w powie- 
trza me słychać, to znajdź mię w serou 
swojem, 1 niech będę z Tobą jeszcze 
przez jedną godzinę, 


Miłość į życie, choć w płótnie zat- 
knięte, jest wielkim, pośmiertnytm ści 
cielem człowieka, a ludzie wielkich du- 
chów są tylko rycerzami po śmierci. 


Każde zwycięstwo sztuki jest zwy» 
cłęstwem ducha w krainie przyszłości, 


Ku czci Wieszcza Juliusza w Krakowie 


Wczoraj i dzisiaj trwają uroczysto- 


|» Reż mwy ža Tala Slówackiegi IG ławki Fedzie fa Waweld olor 
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ści, w których bierze udział 
cała Polska. 


Juljusz Słowacki w rzeźbie | twórca pomnika prof. Konstanty Laszczka. 


Sarkołag włeszcza w Barbakanie bedzie impotujący. Prol. Leon Wyczółkowski 
rekt Józei Gałęzowski, zaprojektowali wspaniały sarkofag wedle ty który 
to rodzai Q A[ra. 


dzi reorodukułony, Jak widac z maszezo zdjęcia. bedzie to 


Do wóczystożci w Krakowie czynione Są oltzymie przygołówsh! ; Fołośralfa 


wła trybuny dia tłumnie przybywających gości. 


Zvc'orys krótki 


w elkiego Poety. 


Juliusz Słowacki urodził się w roku 
1809 w Krzemieńcu, jako syn profesora 
uniwersytetu wileńskiego, Euzebjusza 
Słowackiego. W Wilnie też poeta spę- 
dził swój wiek dziecinny, skończył gim- 
nazjum i odbył studja uniwersyteckie. Z 
Wilna udaje się do Warszawy, gdzie 
obemuje stanowisko. urzędnika i pracuje 
narodowo, jako poeta, dzięki czemw 
musi wyjechać do Drezna. Wyjazd unie 
możliwi! wzięcie udziału w powstaniu ii 
stopądowem 1831 r. Fakt ten staje się 
dla Słowackiego bardzo bolesnym cze- 
mu daje wyraz w „Grobie Abamemno- 
na*. Z Drezna Słowacki udaje się do Pa 
ryża, gdzie poznaje się z Mickiewiczem. 
Potem jedzie na krótki czas do Londy- 
nu, skąd wraca do Paryża. Nieco póź- 
niej wyjeżdża do Szwajcarii na dłuższy 

| pobyt. Słowacki podróżował po V.ło- 
szęch i krajach bliskiego Wschodu: Gre 
cii Egipcie, Syrji i Palestynie. Po po- 
wrocie z tej podróży do Europy zamie- 
szkał na stałe w Paryżu, gdzie zmarł 
w r. 1849, 
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Oficerowie marynarki 
w hołdzie Jul, Słowackiemu 


t 


į Srebrny wieniec, ofiarowany przez kie- 
| rownictwo marynarki wojennej z okazj 
| przywiez* enia zwłok Słowackiego do 


kraju. 
0,0,06.0,06.0,0.0,0/0.0,0.0 06 0,/0.0,60.0.0,0,0,0/0/0,060 0,6 d 


„Pisarze“, 


| Żyjemy pod znakiem Słowackiego 
Na ulicy udało się podsłuchać strzę 
pek rozmowy dwu kumoszek: 
— No, i co ten Słowacki? Co on ti 
kiego robił, moja pani? , 
== Co robit? Mówią że pisał 
— W jakimś ważnym urzędzie ch) 
pisać, bo skądby taki pogrzel 
I przyponmiała się pewna tragiko 
miczna przygoda, którą miał na parę lai 
przed śmiercią Stefan Żeromski — Je 
chał tramwajem w Warszawie, był 
ścisk przez nieostrożność sthrki łokciem 
szybę. Zatrzymano tramwaj. Protokul 
Żeromski mie miał przy sobię pieniędzy 
potrzebnych na opłacenie kary. Surowy 
stróż prawa — posterunkowy, pytał: 
— Nazwisko pana? _ .. 
= Stefan Żeromski, ms- - 
„ Zawód? AW. 
>— Pisarz. EE 
— Pisarz? — dziwi się postertmki 
wy. p 
— Tak. a AR 
— A gdzie pan pisze? + 
— W domu — brzmiała pełna pro 
stoty odpowiedź wiełkiego pisarza. 
| Zdziwienie posteruukowego gd mà 
to granic. 4 
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Olimpjada amsterdamska| Rozgrywki o puhar Davisa 


przyniosły zwycięstwa ćwierć finałowe 
Francji, Poł. Afryce, Czechosłowacji i Danii 


będzie doniosłą propagandą tężyzny 
narodu polskiego, 


Społeczeństwo powinno nie skąpić ofiar na rzecz 
ekspedycji polskiej. 


Łódź, 28 czerwca. 

Już niecały rok dzieli nas od Olimpia 
dy w Amsterdamie. Niezadługo stanię- 
my do wielkiego międzynarodowego 
turnieju, który wykaże sprawność fizy- 
czną narodu polskiego. 

Znaczenie jakie posiada olimpiada 
dla każdego biorącego w niej udział na- 
rodu jest dostatecznie znane i nie wyma 
ga już bliższych wyjaśnień. 

Wystarczy, że oczy całego świata 
sportowego skierowane są w roku ciim 
piiskim wyłącznie na wyczyny i rekor- 
dy uzyskane przez zawodników na 
Olimpiadzie. 

Sława zawodników, a zatem i sława 
narodu, do którego zawodnik należy, 
roznosi się głośnym echem po caiym 
globie ziemskim. 

Słowem międzynarodówc zavody 
sportowe są najlepszą i.naitrwalszą pro 
pagańdą państwową. 

W roku 1924 Urugwaj ni stąd ni zo- 
wąd stał się najpoprlarniejszym krajem 
na kuli ziemskiej. 

Dlaczego? Odpowiedź narzuca się 
sami przez się, egzotyczna bowiem jede- 
nastka piłkarska Urugwaju zdobyła pier 
wsze miejsce na olimpiadzie paryskiej, 
zwyciężając najlepsze zespoły foot ato- 
we świata, 

l po dzień dzisiciszy głośna jest sła- 
wa arigwajczyków,-którzycw=pavvs= 
kim stadionie zaprezentowali first classe 
grę, osiągając dla swego narodu wspa- 
miały cfekt propagandowy. 

Naród holenderski, któremu powie- 
rzóńo urządzenie olimpiady w r. * 28, 
dokłada: wiele starań, by wypadła ona 
jaknajokazalej i by przewyższała wszy- 
stkie dotychczas urządzane. 

Jednocześnie masy sportowców óćwi- 
czą się pod fachowem kierownictwem 
trenerów, albowiem holendrzy dążą do 
zajęcia czołowego miejsca na Olimpja- 
dzie, 

Z wielką starannością przygotov'ują 
się również do olimpiady 

niemcy, 
Przed niedawnym czasem urządzili oni 
„próbną olimpiadę”, która wykazała 


wysoką sprawność fizyczną narodu nie 
mieckiego. Zdaje on sobie dokładnie 
sprawę ze znaczenia olimpiady i łoży 
hojne ofiary na cele sportowe. 

Niemiecki komitet olimpijski ustalił 
już zawodników, którzy uprawiają tre- 
ningi pod okiem specjalnie zaangażcwa- 
nych trenerów. 

Słowo „Amsterdam* występuje i u 
nas coraz częściej na łamach prasy spor 
towej i codziennej, jest ono tematem dy- 
skusji na wszystkich zebraniach i kon- 
gresach sportowych. 

Powołane czynniki pracują bardzo 
intensywnie, w kierunku przygotowa- 
nia polskiej ekspedycji olimpijskiej. 

Polski komitet olimpijski, na czele 
którego stoi p. inż. Znajdowski dokłada 
v szelkich starań, by 
honor biało - amarantowego sztandaru 
został należycie obroniony. 

Jednakże ze smutkiem stwierdzić 
wypada, że społeczeństwo polskie nie 
interesuje się dostatecznie sprawą wy- 
stąpienia atletów polskich na IX Olim- 
piadzie w Amsterdamie. A przecież jas- 
ne jest, że Sami sportowcy, nawet 
przy najlepszych chęciach ogromowi za- 
dań mie podołają. Godne reprezento- 
wanie Polski w Amsterdamie, uzależnio- 
ne jest od stopnia ofiarności spałeczeń- 
siwa. 

"Tylfkorwówczas mogą zawodnicy zdy 
być się na należyte wyczyny, jeśli posia 
dać będą całkowitą równowagę ducho- 
wą. A ta znowu uzależmiona jest od od- 
pawiedniego przygotowamia i wygód, 
tak w czasie podróży, jak i podczas po- 
bytu na miejscu rozgrywek. 

Szczupły nasz fundusz olimpijski mu- 
si się wzbogacić, by można było jeszcze 
w porę zaangażować trenerów, którzy- 
hy odpowienio przygotowali naszą eks- 
pedycję. 

Kluby sportowe winny urządzać po- 
gadanki i uświadamiać swoich członków 
o znaczeniu olimpiady amsterdamskiej i 
jednocześnie przyczynić się do powięk- 
szenia funduszu olimp'iskiego. 

Stef. 


Mistrzostwa kolarskie Polski 


Łódź ma najwyższą w Polsce klasę sprinterowską. 


W, T, C, tem niemniej jednak nawet 
stwo Polski sprinterowskie tytuł mi-|przy ich udziale kolarze łódzcy mieliby 
strza zdobył po raz pierwszy młody ko- |prawdopodebnie głos decydizący. Pe- 
larz łódzki, członek Unionu, Artur i Picek i Wiśniewski, choć niz za- 


Na zawodach kolarskich o mistrzo- 


Szmidt, bijąc eksmistrza Polski, olimpij- |ięll czołowych miejsc, / zaprezentowali 
czyka Łazarskiego, w czasie 13 sekund |się bardzo dcdatnio, jak równiez i Ehde 
na ostatnich 200 m. Czas ten, choć nie- |członek Ł. K. S., którego specjalnością 
najlepszy stanowi jednak rekord toru dy- | są jednak raczej biegi szosowe, niż ko- 
nasowskiego w roku bieżącym, zwłasz- |larstwGa torowe. 

cza, że walka rozegrała się na ostatnich 
400 mtr., nie zaś na 200-tu. 

Szmidt dostał się do finału, bijąc w 
przedbiegach Rotweina, Janocińskiego i 
Szymczyka. Łazarski wyeliminował ło- 
dzianina Zyberta (dwukrotnie) i Endego, 


Kto gra dzisiaj o misirzo- 
stwo ligi. 


Rozgrywki o puhar Davisa zrobiły 
znów krok naprzód. Ukończone w dniu 
12 czerwca ćwierć finały wyeliminowa 
ły z dalszych rozgrywek Belgję, Indie, 
Niemcy i Włochy, tak, że w walkach 
półfinałowych spotkają się: w Paryżu 
południowa Afryka i Francja a w Pra- 
dze Danja z Czechosłowacją. 

Trudno jest przewidzieć w tej chwili 
kto wyjdzie zwycięsko z tych spotkań. 
Tradycje każą przypuszczać, że Fran- 
cja upora się z doskonałemi graczami 
połudn. Afryki: Condonem, Spencem i 
Raymandem. Z drugiej jednak strony 
nieznaczne zwycięstwo Francji nad wło 
chami (3:2) mówi nam, że kandydatka 
na pogromczynię Ameryki, nie jest w 
najlepszej formie i niespodzianki w spot 
kaniu z połudn. Afryką nie są wyklu- 
czone. 

Walka Danji z Czechosłowacją ze 
względu na wysoką klasę duńczyków 


‘(Ulrich i Peterson), którzy przewyższają 


poza Kożeluchem klasę czeską, wyłoni 
jako przypuszczalnego zwycięzcę Da- 
nię. 

Kożeluch posiada wiele danych, by 
wygrać obydwa mecze. Jeżeli doublo- 
wi — Kożeluch, Zemta lub Rohrowi w 
grze pojedyńczej uda się choć raz po- 
konać znakomitych duńczyków, co jest 
mało prawdopodobne, wówczas słowia 
nie dojdą do finału. Byłoby to w każ- 
dym razie zwycięstwo niespodziewane 
możliwe jedynie ze względu na własną 
publiczność. 

Belgja, która niedawno pokonała w 
stosunku 5:0 Polskę, uległa w Pradze 
bezapelacyjnie czechom w stosunku 4:1. 
Punkt honorowy dla belgów uratował 
doskonały Wascher, bijąc bez trudu Roh 
rera 6:4, 7:5 i 6:3. Natomiast Kożeluch 
jeszcze raz dówiódł swej najwyższej 
klasy, wygrywając z Cewotszkim bel- 
giem po nader ciężkiej pięcio-setowej 
walce. 

W pierwszych dwu setach czech jest 
zdeprymowany, to też Wacher wygr. 


je bez trudu 6:2, 6:2. Dopingowany 
przez publiczność, mimo stanu 5:3, ne 
swą niekorzyść, Kożeluch zdobywa sic 
na wysiłek i wygrywa set 7:5. 

Ostatnie gry zmieniają zupełnie u- 
kład sił. Teraz Wacher jest zdeprymo- 
wanym zbyt burziiwem udziałem publi 
czności w meczu, co Kożeluch wykorzy 
stuje, zwyciężając 8:6 i 6:0. 

Bosford uległ Kożeluchowi 3:6, 2:6, 
4:6, a Roherowi 2:6, 2:6, 6:4, 4:6. 

W grze podwójnej para Każeluch, — 
Zemla pokonała parę Wacher — Boot 
sford 8:6, 10:8, 6:4. 

Niemcy, które były zupełnie pewne 
zwycięstwa nad poł. Afryką, zawiodły 
się dotkliwie w swych nadziejach. Zna- 
komici afrykanie, którzy tak korzystnie 
wyróżniłi się na mistrzostwach Francji, 
nie skutecznego oporu w Ber- 
linie i zwyciężyli 4:1. 

Danja bez trudu wyeliminowała In- 
dje w stosunku 5:0. Ulrich zwyciężył 
Frvzee 1:6, 6:3, 9:7, 10:8 i Prasadę 7:5, 
6:4, 6:4. Peterson pokonał Frvzee 6:0, 
6:2, 6:4, a Prasadę 6:4, 6:4, 6:3. Wresz- 
cie Ulrich, Peterson zwyciężył Prasa- 
dę i dr. Fryzee. 

Najbardziej sensacyjnym był wynik 
meczu Francja — Włochy 3:2. De Mor 
purgo okazał się w nadzwyczajnej for- 
mie, a w spotkaniu z pogromcą Fildena 
— Lacostem, zmusił mistrza Francji i 
Ameryki do najwyższego wysiłku. Re- 
zultat tegó meczu był następujący: 2:6, 
6:0, 6:2, 0:6, 6:1. 

Trzecia rakieta Francji Cochet uległ 
natomiast doskonałej grze włocha w sto 
sunku 5:7, 7:5, 7:5, 7:5. 

De Stefani w grze pojedyńczej był 

orzechem do zgryzienia dla ra- 


kiet francuskich; uległ on Lacostowi 3:6 


8:6, 1:6, 3:6, a Cochetowi 1:6, 3:6, 3:6. 

Natomiast w grze podwójnej wraz z de 

Morpurgo pokonał on mistrzowską parę 

ja Cochet — Brugron 6:4, 6:4, 
:4. 


Krakowska „Jutrzenka“ 


wycofała się z międzyna- 
rodowych zawodów 
w Pradze. 


Ostatnio odbyły się w Pradze zawo- 
dy lekkoatletyczne klubów żydowskich 
z Polski, Czechosłowacji, Rumunji, Nie- 
miec i Austrji. 

W. zawodach tych brali także udział 
lekkoatleci krakowskiej „Jutrzenki“, od- 
nosząc szereg sukcesów; i tak Gumplo- 
wicz oraz Pitzele dostali się do finałów 
w sprintach, jak również ji Sonze. Wsku- 
tek niedotrzymania przepisów między- 
narodowych przez kierownictwo zawo- 
dów oraz jednostronne sędziowanie ,,Ju- 
trzenka' zmuszona była z zawodów się 
wycofać i w finałach nie startowała, mi- 
mo, że miała szanse obsadzenia kilku 
pierwszych miejsc. 


141 kim. w ciągu 19 go- 


dzin 47 min. 


przebiegł mdyiski lekko- 
atleta. 


Jak donoszą pisma zagraniczne( 45- 
letni indjanin z plemienia Siouxów prze 
biegł pieszo przestrzeń z Milwaukee do 
Chicago, wynoszącą 141.5 kłm. w cza- 


Wisłą z Giechocinką 


popłynęli dwai śmuah 

sportowcy. 

Dwaj członkowie sekcii pływackiej 
TKS, Buza i Błoch, przepłynęli Wisłą 
przestrzeń pomiędzy Ciechocinkiem i To 
runiem (20 klm.) w 3 godz. 12 min. 

Pływacy TKS. mają zamiar przepły- 


nąć z Torunia do Brdyujścia w dzień re- 
gat międzynarodowych. 


Policja na boisku 


mityguje „energicznych“ 
piłkarzy. 


Podczas finałowego meczu o puliar 
węgierski, rozegranego między druży- 
nami Ferenczyyvaros i Uinesti,., zakoń- 
czonego zwvciestwem Ferenczyros w 
stosunku 3:0, zdarzył się niespotykany 
jeszcze na boiskach polskich wypadek 
i.+erw_neji policji. 

Znany obrońca Ujpesti, nie mogąc u- 
chronić swej drużyny od porażki, roz- 
począł grę do tego stopnia brutalną, że 
dopiero ukazanie się na boisku komisa- 
rza policji przywołało świetnego inter- 
nacjonała do porzadku. 


oraz Rotweina. Zybert, który wszedł 
do półiinału dzięki zwycięstwóm nad Í- 
kiem i Szymczykiem, zdobył w decydu- 
jącej rozgrywce z tym ostatnim trzecie 
miejsce w klasyfikacji ogólnej. W -ten 
sposób ł 6dź wykazała najwyższą klasę 
sprinterowską w Polsce. W zawodach 
widoczny był brak takich jeźdźców, jak 
Podgórski, Materski, Majewski, którzy 
nie mogli slartować wskutek rozłamu w 


Dzisiaj, t. jj. w środę, dnia 29 b, m., 
odbędą się następujące mecze o mistrzo- 
stwo Polski: w Łodzi gra Ł.K.S. z Czar- 
nymi (Lwów), w Warszawie łódzcy Tu- 
ryści spotkają się z Warszawianką, we 
Lwowie Hasmonea gra z Jittrzenką, Po- 
zatem w Łodzi 


miecze o mistrzostwo Ligi Il: Odrodzenie | trzymałego indjanina równa jest w przy 
—fHasmonea w Choinach i Orkan—Ra- | bliżeniu odległości 
Warszawą. 


pid na boisku Ł. K, S. 


rozegrane zostaną dwa | jen” że przestrzeń, przebyta przez Wv 


sie 19 godz. 47 min. Za ten doskonały, 
zwłaszcza gdy weźmiemy pod uwagę 
wiek zawodnika, wynik sportowy in- 
djanin otrzymał nagrodę w sumie 1000 
dolarów. 


Dla lepszego zorjentowania się poda F SEPI WSZELKIE Y 
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Rozgłośny romans Bataflle'a 


„Naga kobieta 


jako rewelacyjny fiim mistrzowskiego reżysera francuskiego Peretta 


p t 
12 aktów waiki dwojga serc, mlotanych burzą życia, 
Wspaniały bal sztuki I pokaz premjowanych paryskich modelek 


— Zdrada małżeńska w eleganckim świecie. — Akt kobiecy. — 
Wystawa sztuk pięknych w Champs Elysées — 


W rolach głównych wampirzyca 
Mila Maldy „wadczym uwaone Iwan Petrowicz 
Początek o godz. 1.30 po poł. 
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WEEK NARUTOWICZA 20. RRT 

Wkrótca Wkrótce 

Największy szlagier sezonu 
Potężny dramat w 10 aktach p. t 


„ZEMSTA 
zaZDRADĘ 


Za murami więzienia. 
W rolach głównych: 
Magda Sonja, Erna Morena, Werner Krauss 


+ 


pz, 
4 è M 


s s e L masaż. |lekarzy specjalistów : gabinet denty» 
Janiny JaKabowskiej *7i, geet |in ny ay Gómyg pia, denty- 
ul. Stęunktowicza 8/5 front l-sze piętro, of tj oiy S94; zę og 
przy przystani . pabjanickie 

Maasta. Uownanię o zy ata Eoee: przyjmuje chorych w chorobach wyż, 
„rterzykia ng zeza rotę yy a pi p dla kich specjalności od g. 10 rano do 6-e- 
nianie Taradyasja, -prala prei a ux | po Pre any, analizy (moj 
[A s 4a p wap 3 sł. czu, kału, tyg eni, peracje 
b; CETKEKKEKKKKKKICOIKETTETYITTTCTTFTEECCE trec 3 "rien Wizyty na RCA 
Í s | Zabie operację od umowy. Kąpiele 
d h świetlne, Naświe'lania lampą kwarco- 
| Wyszedł A ruku plan m. odzi wą. Roentgen, Zęby sztucane, korony 

w najnowszem wydaniu, z nowemi zmianami ulic ziote. platynowe i mosty. 
orms E penen hująmi tramwajowemi. Skala |W niedziele i święta do godz, 2 po poł, 
1:30.000, 80 gr. Do nabycia we r CZE TETSZERY 


kich Księgarniach 
| Skład główny: Piotrkowska 193 róg Karola. 
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Narutowicza 20 


Mieli podwójny wogodcimy progran. 


Miłość zadaje cierpienia... 


Letnisko KOCETZOWY | Prydulsi 


miejscowość sucha, lesista, odległość |> 
5 _ wied |Zawadzka Ne 1 Posady 
Skin dosiada Gd l go lipca kilka| Teleton Nr. 25-38 | Cegielniana 43 $ 
lokali 2 — 3 pokojowych, wolnych, SETHA PRZED 
j | Adres: Letnisko Kocierzowy, Kamińsk, 


k Lampa kWarcows 

ams ą | promieniam! 

story, kapy, firanki | powiecze- Przyjm. od 9e2 i 5-8 
Haft artystyczny poleca 


„MAISON LUCY“ 


8 NAWROT 8, 1l p. pop. otic. 
Przyjmuje zapisy na kursa malowania, 

Haftu xjewnego I kolorowego 
i oraz toledo I filet. 


Poszukuje się 


umeblowanego pokoji 


Pensjonat 
DLA DECI w Bolesławowie 


Zgłoszenia przyjmuje się na miejscu lub w Łodzi 
Narutowicza 30 m. 7, tylko między godz, 1—32 pa 
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Narutowicza 2 


ZW ZĘ: 45t 


Tylko dziś i jutro! 


Najnowszy obraz znakomitej 
francuskiej wytwórni „FILM d'ART" 


MOTTO: Niechaj wypłyną z fal zapomnienia 
Młodości mojej piękne wspomnienia 
Z błekitnej toni blask niechaj tryśnie 
Neapol pełnią kras swych zabłyśnie. 


„GRAZIELLA* 


Dramat w 10-ciu aktach ilustrujący życie 
Alfonsa de Lamartine, jednego z najwybitniej- 
szych przedstawicieli romantyzmu francuskiego. 

Ulubieńcy Łodzi: 


LIL DAGOVWER 
HARRY LIEDTKE 


w najnowszej swej kreacji 


Królewicz iijotków. 


* Piękna sztuka salonowa w 1U-ciu aktach 


Orkiestra symfon. pod dyr. Ą Czudnowskiego 
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Lubić 


Dr. med. 
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Choroby skórne Tel. 41-32. 
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ROntgena. Przyjmuje od |dencyjne prof. Se- 


nia, Wykwintne wykończenie, Dla pań 0d.6 26 g.8 do 10 rano kułowicza, Warsza- 


Oddzielna pocze- 
kalnia. 


wa Żórawia Xe 42, 
i od 5—8 w.iKursa wyuczają li- 
stownie: nuchalteru 
rachunkowości Kie 
Or. med pieckiej, korespone 


EETA ENOO, 'dencji handlowej, 
mm BRAUN" = 

- handlu, prawa, kali- 
lekan demiysta igraffi, Pisani na 
Południowa Ne 23jmaszynach, Po te 

OTÓWICJ tel. 40-28 kadom świadęc- 

e Specjalista choróbjitwo Żądajcie wci 


przyjmuje w lecz.| skórnych i wene- |pektów. 
nie przy ul Płotr=|cycznych Leczenie 
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wskiej 294 światłem, (Lampa 
w okolicach ulicy Aleksandrowskiej. [codziennie od godz kwarcowa Morre i 
Łask. of, sub „M, S." do adm. Republiki 2—7 wiecz. Przyjmuje Fen zaraz, Egg 
ryzjerska, Wscho 
eecb od 9 do ll rano nla 76, 
i od 5 -8 w. Rz 
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anio na wypłatę 
obuwie Piotr 
kowska 37, w po 
dwórzu, 3-e wejścia 


Dr med. 


LU[YJEA 


Ronstantynówska 9 


pod kierunkiem D-ra WANDY KAUFMAN- fal; 40—660 | ada? 
HIRSZBERGOWEJ i FELICJI KĘDRZYNY Stomatolog goswwiora książke 
Chor. szczęk, dzią-| I część „Rodzi. 


sêl. podniebienia, ny Potaniecki h”, 
zebodołów it, p |ŁSSkAwY znalazca 
Od 1114—5 Niedz e- tech € A 
"R pèz y nagrodzeni em 
Er Ae T E | otbotć do BAA 
88) | Powszechnego, Sien 

jkiewicza 40 


już czynny. 


południu, Telefon Ne 83 
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dia zawodowych i amatorów oboiga płci. 
Zapisy przyjmuje Kancelarja codziennie 
w godzinach od 9 do 12 i od 14 do 20, 
Remonty i lakierowanie samochodój 
Wszelkie roboty tokarskie. wiertarskie i ślusarskie 


Łódź, Aleje Kościuszki Ne 68, tel. 22-90, KURS KIEROWLÓW 
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> m po er przystępnych, 
„oli = « 
i gum samochodowych  » MICHELIN 
Rodaktor odpow. Józeł Barman. 


